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O g o ń c z y k .
1.

Cóż to się bieli po morawskich polach, czy 
stado gęśi, czy białych łabędzi?— A nito  stado 
gęśi, ni białych łabędzi, ale ciągnie ćma ta­
tarska, 'a  bielą wszyscy kożuchami. Zielone 
chorągwie z półksiężycem w iew ają, a kmiecie 
uciekają w  góry, uciekają w  lasy, i z tamtąd 
patrzą drżący, jak  płoną ich chaty, jak  zagar­
nia sprosny poganin ich trzody.

Na wyniosłem wzgórzu stał zamek bogatego 
grafa Odrowąża, co miał za herb strzałę przez 
was przewleczoną; a przodek jego tym sposo­
bem zdobył ten klejnot szlachecki: Byłto maż
sławny w Morawie; w cudzej ziemi z poganinem
0 sztukę strzelał z łu k u , potem z nim i zapasy 
chodził, i dziw’nych sztuk rycerskich z soba pró­
bowali. On poganin widząc, że nad morawskim 
rycerzem szczęścia i mocy nie m iał, przed mo­
narchą krainy swojej (a znał łaskę pańską, dla 
tego, że mu się z każdym nieprzyjacielem for­
tunnie w potrzebach ądarzało), chcąc nad onym 
górę otrzymać, o szczudłki z nim przed cesa­
rzem chciał czynić. Rycerz morawski, z gniewu, 
mając to sobie za zelżywość, uchwycił go za 
gębę , którą mu z wąsem i nosem oderwawszy, 
na strzałę w etknął i ukazał panu, który wzgar­
dziwszy onym oszpeconym poganinem, dał ry­
cerzowi za wieczny upominek strzale przez 
was przewleczoną, i nazwał go Odrzywąs. (1) 
Odtąd były W7ąsy ze strzałą herbem tej rodziny,
1 poczęli się zwać Odrowąży, Herb ten za­
szczytny zdobił bramę zamku grafa Odrowąża, 
co nachylony laty, cieszył się jedynem dziecię­
ciem , piękną i urodną córą. Tatarzy w  około 
puściwszy zagony, za sobą zostawiają łunę 
z pogrzeliska wśi i miast, przed sobą wyci­
skają jęk, łzy i rozpacz.

Drżący wieśniacy uciekają do zamku pana, 
donoszą o łupieztwach hordy; stary graf, nim 
pomyślał o obronie, nim naradę złożył, gołe 
szable ujrzał Tatarów7 w bramie: zginął ścięty— 
a urodną córę, chwyta poganin na konia, i 
unośi z murów zamku.

*.
Była na ów czas w7 Morawie zaciągnioha

( i )  H erby rycerstw a polskiego Bartosza Paprockiego, 
w Krak. 1584. to lio , str . 394.: , ,Nazwał go Odrzywąs, 
aż pe r corruptionem  sermoni? O drow ąż po ten  w iek .“  
Słowa Paprockiego.

Herb Ogońc-zyk.

rota polskich rycerzy, i właśnie nadciagneła 
w7 tę stronę, gdy Tatarzy w padli w zamek. Był 
w tej rocie rodzony Mazur, zw ał się Ogon, du­
żego serca, i krwie gorętszej od innych. Kiedy 
u jrzał, jak  poganin porwaną dziewkę unośił, 
zwarł koma obiema ostrogami, i ścigał go noc 
całą. Nadedniem zwolniał w  biegu poganin- 
Mazur dosiada na pięty: panna widząc odsiecz’ 
wznosi obie ręce z rzewnym płaczem; '  spada 
ztułowu ścięta poganina g łow a, koń wycień­
czony staje. Wtedy zwycięzca przesadza bran­
kę na swego bieguna, i' do zamku czysta dzie­
wicę przywodzi. '

A w zamku, przy trupie starego grafa, w szędy 
radosc; rota polska zniosła cały k o sz  tatarski; 
oswobodzeni jeńcy błogosławili, rycerstwo dzieli 
sie łupem bogatym. W tedy panna zdieła pier­
ścień z ręki i. złamawszy go na dwoje, dajac 
sw-emu obrońcy, rzekła: „ Ś w ię ty  an ie le , b ie rz  
to na zn a k  o d em n ie  p rz y s ię g i ,  że twoja 
tylko małżonką zostanę.“ (2 ) '

/ O g o n  był szlachcicem Mazowsza, wrócił 
zhnnymi do domu; upłynął rok potem; drugi i 
trzeci mijał. Grafowna myśli zadumana i mówi: 
„Już mój obrońca zginał, upominałby się ślubii 
i danego słow a, a może z insza sie" ożenił- a 
mnie krzywdzą sąsiedzi, krew ni,'aby ojca wło­
ści odziedziczyć, mało mię nieotruja; wszyscy 
śmierci życzą, poddani brykają pbd rządami

? " Łarf  Y acl,m a P otock iego , fo lio , w Krak. 
w  • . , f ? °  herl>a™a .'"’yjąlem  treść, zachowując w c«-łosc i n iektóre  wyrażenia.



panieńskiemu Trzeba stan odmienić; jak  zo­
stanę panią, wszyscy inaczej uważać mię będą.

•s.
Rycerz Mazur siedząc doma, a znając obłudę 

niew ieścia —  sam choć rodu sz lach eckiego, ale 
p ach o łek ' chudy, dziedzic na jednej w iosce —  
nieufajac obietnicy grafów nej, choć m yślał o 
gładkie') d ziew ce, nie ruszył do M orawy przez 
trzy lata. Aż w  czwartym roku w ieść mu przy­
noszą krewniacy z tamtych okolic, że już z m ó ­
w io n a  bogatemu baronowi jego panna. N ie- 
baw iąc teraz Ogon d łu żej, przypasał szablę, 
w siad ł na konia i  pojechał. Stanąwszy w e  
w śi n ajb liższej, nieciśnie się na zam ek , ale 
konia zostawia za w ałem , i sam pieszo w  gra­
bem w chodzi odzieniu przez bramę. Spotka- 
w szy starszego s łu g ę ,  co przyjm ował sw aty  
barona, zaw inięte półpierścienia z dijamentem 
wraz z listem pod pieczęcią przesyła grafów me, 
prosząc, aby to obejrzała i przeczytała, nim doj­
dzie w esele.

Starszy sługa m yśli: „K at ci w ie ,  co może 
przesyła pani?'“ rozkazuje uw ięzić przeto od­
d aw cę, sam idzie do pani, donosząc, ze jakiś  
Polak', bo snać to po odzieniu , p rosił, ażeby 
przed ślubem raczyła rozwinąć pakiet i  prze­
czytać, co napisano. Grafówna zaledw ie zdarła  
pieczeć, ujrzy sw oje p ól pierścienia, każe w ięc  
prośić co rychlej Mazura. Staje przed mą nie­
śm ia ły , upadnie jej do n óg , ta go podnosi, a 
prowadząc do komnaty, kędy sproszeni czekali 
gośc ie , wskazując w  grabem odzieniu rycerza, 
rzek ła: „Żyje ten , który mi dał życie; przy­
sięgłam  mu w ierność, dotrzymuję s ło w a ,—  on 
bedzie moim m ałżonkiem .44

D ziw ią  się w szyscy  nagłej odmianie. Prze­
rażony baron \v  gniew ie grozi, że utopi w  n ę­
dznym cudzoziemcu żelazo. D ziew ica na po­
gróżki odpowiada: „Daremnie w szystko; ślubu 
przed Bogiem  złożonego nikt rozw iązać mepo- 
trafi; gotowam w szystk ie koszta zw rócić ,—  a 
pojedynkiem bić się nie umie słaba b iałogłow a.

R iedy sie Ogon dow ie o tem, rozje się  stra­
sz liw ie : „ „ D o  mnie to należy,44 44 w oła , „ ^ s z la ­
chcic jestem , mam w ieś nie zagon , a jeże li 
chce kupa bić s ię , żyją moi krew niacy, co do- 
stoja mu pola; proszę tylko o miesiąc f r y s z tu ,  
nieomieszkam godziny, stanę pod zakładem . 
Jeśli chce w  pojedynku utopić szpad ę, mech 
w dzieje k irys, a ja  ten sam kontusz w ło żę , 
w którym w tedy, gdy baron kędyś z  ukrycia 
w yziera ł, te pannę pogaństwu odebrał: a wtcxly 
zobaczy, czy  mój £ a la n d y s z ( 3 )  nie stanie za 
jeo-o aksamit. Jeśli nie ma serca teraz, to za 
z łą  m owę, jak  się rozgoszczę tutaj, przypomnieć 
mu niezaniecham. 44 44

(3) Falandysz. ,  f a l e n d y s z ,  g a tu n e k  c iężk iego  su k n a  
h o lendersk iego  lub  angielsk iego.  W ac ław  P o to ck i  (po ­
c z e t  herbów )  m ó w i :  „ Z a  c iężk i  s ta ro p o lsk i ,  clioc t rw a ły  
na  s z a ty ,  p o rz u c i l i  fa la n d y sz .“  ^

Baron dostaw czy odprawę od panny, w i­
dząc nieustraszonego M azura, cicho zw ionął 
z zamku. Grafówna stanęła ze swym  rycerzem  
na ślubnym kobiercu, a kiedy posiadł jej dobra, 
niedługo w szystkie posprzedaw ał i w yniósł się 
z M orawy do Polski. Ztąd herb O drowążów, 
strzała w  złamanym pierścieniu, a nad nim 
w hełm ie dwie panieńskie ręce ku niebu pod­
niesione, jakby w zy w a ły  ratunku; ztąd i  sam 
lerb zow ie się O gończyk .

Uwagi uad: Wstępem do (Jliowanny, czyli 
systemu pedagogiki pana Bronisława  

Trentowskiego. (
S z c z eg ó ln em  u k o n te n to w a n ie m  p rz e jm u je  m ię  za ­

wsze  to w szys tko ,  c oko lw iek  o P a n u  T re n to w s k im ,  p r a ­
w d z iw ie  zn ak o m ity m  filozofie naszym , czy tam  lub  słyszę. 
J e g o  szczy tne  p o m y s ły ,  jego  w znios łe  u w a g i , g łębok i  
sz acu n ek  w zn iec i ły  w m ć j  duszy  k u  n iem u.  J e d n a k o ­
w oż z ża lem  uw aża łe m  to n i e r a z ,  ze nasz pan  Uroni-  
s law  w s w o ic k  f i lozoficznych b a d a n ia c h ,  u lega jąc  p a n u ­
j ą c e m u  n a te r a z  w Niem czech  sys tem atow i filozofii H e g la ,
z ab łąk a  s ię  t u  i ow dzie  w  m anow ce  zaw iłych  b łę d ó w ,  
i je  z szczerem  p rz e k o n an iem  za  is tną  p r a w d ę  udz ie la .  
D o w o d e m  tego są je g o  m y ś l i ,  p o d  ty tu łe m :  
ze w s tę p u  do C h o w a u n y , c z y l i  sy s tem u  p e d a y o y i k i ,   ̂
u m ieszczone  w  c z a s o p iś m ie : „ O r ę d o w n ik  n a u k o w y , ' '
w  P o z n a n iu  w y chodzą cem , z k tó ry c h  szczególnie j  N r ,  1U 
i t l  z Marca ro k u  b ieżącego  , g łębszego  g odne  są zasta- 
■łowienia , tern w i ę c e j ,  iż p an  B ron is ław  Nr.  11, s t r .  oo 
nam o św ia d c z a ,  że  w ł a ś n i e  p r z e j ę c i e  s i ę  d o  ż y ­
w e g o  c b r z e ś c i a n s t w e m ,  p r o w a d z i ł o  n a s  d o  
n a s z e g o  s y s t e m u .  J a ,  nie  j a k o  k s ią d z ,  ale j a k o  
z w o le n n ik  i m iło śn ik  filozofii ckrześciańslsie j , m uszę  
tem u  tw ie rd z e n iu ,  z wszelk im  d la  p a n a  B ron is ław a  sza­
c u n k ie m ,  na jp o k o rn ie j  zap rzeczyć  i  ośw iadczyć ,  ze  filo­
zofia ch rześc iań sk a  ca łk iem  inaczej  o p o c z ą tk u  złego, 
czyli  o g rz e c h u  p ie rw o ro d n y m  m y ś l i ,  j a k  pan  l r e n t o -  
w sk i,  k tó rego  zdan ia  f i lozof ch rześc iańsk i  n ig d y  n ie  p o ­
t w i e r d z i ,  a le i owszem  zw alić  i usunąć obow iązanym  
się w idz i .  A w ięc  do r z e c z y :  J a k  t y lk o ,  po p ro s tu
m ó w iąc ,  do ro z u m u  p rzy c h o d z ić  z a c z ą łe m ,  c i ,  co m n ie  
o t a c z a l i ,  uczy l i  m nie  ró żn y ch  w ia d o m o ś c i ,  odb ie ra łem  
rozmaite’ w ra ż e n ia ,  te  tk w iły  w duszy  m o je j ,  i s ta ły  się 
p osadą  m oich u m i e j ę t n o ś c i ,  pozna łem  p ó ź n i e j , ze  m e  
j a  sam ty lko  t ą  p o s tę p u ję  d r o g ą ,  a le  ze^ chociaż  k ażd y  
cz łow iek  j e s t  z n a tu ry  ro z u m n ą  is to tą  , j e d n a k o w o ż  im  
więcej  cz łow iek  w rażefi  o d e b r a ł ,  im  w ięcej  j e  p r z e m -  
kuął  i n iem i się p r z e j ą ł ,  tem się s ta ł  r o z u m n ie jsz y m ,  
a p rzec iw n ie  zn a laz łem  ł u d z i , k tó rz y  tak nąało w ra z e n  
o trzy m al i ,  iż ich  ro z u m  zupe łn ie  był  u śp io n y m , ich  życia 
było  z w ie r z ę c e ,  ich  dusza ca łk iem  p ra w ie  n ieczynną.

1) Że pan  T re n to w s k i  nie  j e s t  tak  zask lep iony  
w  sw oje j  j a ź n i  (3 (f )) ,  j a k  n iem ieccy  filozofowie,  u p. 
F ic h te ,  że r acyona l izm  z rea l izm em  w s w o rm e j s z ą  zdo ła ł  
u jąć  ró w n o w a g ę ,  n iż  sam H c g c l ; to  j u ż  dosta teczn ie  
św ia tu  u czo n e m u  z n a jo m o ;  uch y b ia  w ięc  au to r  tego a r ­
ty ku łu  p r a w d z ie ,  zaciągając pana. T ren tow sk iego  p o d  
chorągw ie  H e g l i s tó w ,  og łaszających  tylko j a k  w oźn i  
sen tencyą  swego m is t rza .  P ana  T ren to w sk ieg o  sys tem  
jes t  postępem  w f i lo z o f i i ,  w  ca łkow ite j  w ięc  ty lko  ca ło ­
śc i ,  cen iony  i  zb i jan y  być m oże ,  a le nie  w u ry w k o w y c h .  
po jed y n czy ch  z d a n ia c h ,  z w ła s z c z a ,  gdy k to  n a w e t  m e­
to d y  j e g o  r o zk ład o w e j  i sk ładow ej  nie  p o jm u je .  Zo 
j e d n a k  a r ty k u ł  t e u ,  do zb ad an ia  p raw d y  dążący ,  znam ie-  
n u je  sam odzie lny  sposób  w id z e n ia  rzeczy  fi lozoficzny, 
l t e d ak cy a  sądzi,* iż dz ia ła  w  in te res ie  n a u k i ,  k iedy  go 
p o d d a  p o d  rozw agę  C z y te ln ików . (P .  I t . )



4ii
W n o s i łe m  w ięc  z t e g o ,  że cz łow iek  każd j- ,  ch o ćb y  n a j ­
w ięk szy m  zw ał  się f i lozofem, z niczego n ic  s tw o tz y ć  nie  
jnóżc ,  a le  j a k  ciało  j e g o  p o t rz e b u je  p o k a rm u ,  t a k  dusza  
p o t r z e b u je  w ra ż e ń  czyli  n auk i ,  i czym cz łow iek  w ięee j  
się nauczy ł ,  tym  się s ta l  ro z u m n ie jsz y m ;  słysząc o f i lo­
zo fach  ro z u m u ją c y c h  samych z s iebie ,  pom yśla łem  sobie ,  
czem u  nasz ch ło p ek  nie  j e s t  fi lozofem , J a k  l i a n t  lub  
H cg e l  ? czem u m iędzy  C yganam i n ie z n a jd z ie  Sze l l inga  
ł u b  F i c h t e g o ?  a  gdy  się spy ta łem  d ru g ic h ,  odp o w ie ­
dziano  m i : bo  się nie  uczyli  fi lozofii. A w ięc  i f i lo­
zofii uczyć  się t r z e b a ?  Śm iano  się ze  m n i e ,  ze  się 
o cos' p o d obnego  p y ta łem ; j a  się s'miałem z n ich ,  ze mi 
n azw a li  fi lozofią t o ,  co n ie  i s tn ie je  m ięd z i  ludźm i.  
A w ięc  n ie m a  filozofii na  św iec ie?  T o  py tan ie  sp o w o ­
dow ało  mię  do b a d an ia  n a tu ry  cz łow ieka ,  i m yśląc nad  
t y m ,  o n as tępu jące j  p rze k o n a łe m  się p r a w d z ie :  J e s t
w  u tw o rz e  s'wiata p e w n e  u r z ą d z e n ie ,  nad  k lóre in  mało 
się  z a s ta n a w ia ją ,  a k tó re  w  filozofii n a tu ry  w ie lką  gra 
ro lę ,  nazw a łbym  j e  p ra w e m  u p o d o b n ie n ia  (assimilacyi) .  
T ą  drogą  p rz e c h o d z i  n a tu ra  z s ta n u  n iedoskonałego  do 
co raz  dosk o n a lszeg o ,  nareszc ie  do na jdoskona lszego ,  
j a k i  j e j  j e s t  d a n y ,  to j e s t :  do poznan ia  się i wolnego 
dz ia łan ia  w  z jed n o c z e n iu  z du ch em  rozu m n y m  w czło­
w ie k u .  I tak  ro ś l ina  ciągnie  soki  żyw otne  z z i e m i ,  te 
p rz y m ie n a ją  się w j e j  is to tę ,  u t r z y m u ją  b y t  jej,^ i żyw ią  
j e j  ż y c i e ;  ta  roś l ina  s ta je  się p o ży w ien iem  zw ierzęc ia ,  
i. p rzem ien ia  się w niein w is to tę  d o sk o n a lsz ą ,  to j e s t  
w  ciało zw ierzęce ,  rośl iny  i z w ie rz ę ta  sk ładające  p oka rm  
człow ieka ,  u t r z y m u ją  życie je g o ,  p rzem ien ia jąc  się w nim 
w n ie g o ż  sam ego , gdyz  ten  eh teb  od cz łowieka p o z y w a ­
ny  , s ta je  się w u i m  cia łem  je g o ,  to w ie m y ,  tego n ik t  
n ie  zap rzeczy .  W y p ły w a  w ię c  , iż życie n a tu ry  ciągłą 
j e s t  dążnością  do d o s k o n a ło ś c i , czyli do z rozum ien ia  
s i ę ,  p e łn ią  życia tego z n a jd u je  n a tu ra  w  z je d n o cze n iu  
się z du ch em  ro z u m n y m ,  czyli  w c z lo w ie k u ,  a d o s tę p u je  
tego ,  d ro g ą  w y żw sk azau ą  u p o d o b n ie n ia ,  czyli  d o sk o n a ­
len ia  się p rzez  t r aw ien ie  sivych śi ł  ż yw otnych  w  b y t  
co raz  doskona lszy .  P o d o b n em  do tego życia  n a tu ry  
j e s t  życie d u ch a  w c z l o w i e k u .  — N a tu ra ,  w  cz łow ieku  
m a łżensk ićm  ogniw em  sko ja rzona  z d uchem  , p rz y b ie ra  
n o w ą  pos ta ć  ż y c i a , i podz ie la  od tąd  sku tk i  w y n ik a jące  
z ż y c i a  d u s z y ,  j a k  żona  podz ie la  s ław ę lu b  n ies ław ę  
m ęża .  Ż ycie  ducha  j e s t  r ó w n ie ż  dążnością  do poznan ia  
s ie b ie ,  j a k  życie  n a tu r y  p rzez  w e w n ę t r z n ą  s iłę sobie 
w łaśc iw ą ,  w k t ó r e j  j a k  ta p rz e tw a rz a ją c  się w  coraz  d o ­
skona lsze  tw ory ,  j e d n a k  nie  p ozna  s ieb ie  aż  w  z łączen iu  
się z d u e b e m .  czyli  w s ta n iu  się c z ło w iek iem ,  t a k  i duch 
cz ło w iek a  o g ran iczony ,  n ie  p r z y ch o d z i  do p o z n a n ia  s ie ­
b i e , to j e s t  ź ró d ła  I ce lu  swego i s tn i e n i a ,  aż  w  z łącze­
n iu  się z  Bogiem, d uchem  n ieog ran iczo n y m . T u  dope łn ia  
się cel is tn ien ia  cz łow ieka .  N a tu ra  w cz łow ieku  p r z y ­
chodz i  do p o zn an ia  s iebie ,  sw ych  w łasności ,  sw ych  d o ­
sk o n a ło śc i ;  do p o zn an ia  ź ród ła  swego i s tn ie n ia ,  czyli  
B o g a ,  Je g o  w ła s n o ś c i ,  J e g o  doskona łośc i .  Bóg z w y­
razem  na jdoskona lszym  odw ieczne j  swej m y ś l i ,  czyli
zu pe łnego  p o z n a n i a  swćj doskona lsze j  i s tn o ś c i ,  to 
j e s t  z Synem  sw oim  i z w y p ły w em  n a jd o sk o n a lszy m , (2) 
także  o bopu lne j  k u  sobie w o l i  - m i ł o ś c i ,  czyli  d uchem  
św . p a t rzy  n a  p rzec iw p o ło żen ie  sw ego j e s t e s t w a ,  na 
poznan ie  swego nie  j a ,  czyli  na św ia t  s t w o r z o n y ,  na 
cały ogrom p rz e e iw p o ło ż e n ia  swej duckow nośc i  , czyli  
n a tu r ę ,  k tó ra  na  na jw yższym  szczeb lu  swej doskona łośc i  
sp lec iona  z du ch em  w j e d n ó  ogn iw o w osobie  cz łowieka,  
j a k  dziecie  u  s tóp  O jc a  o s i a d a ,  by  o d tąd  słowem jeg o  
m ąd ro śc i  i doskonałości  się k a r m i ć , ten  p oka rm  w d u ­
szy swej t r a w i ą c ,  w s w ą  i s to tę  j e g o  p r z e m ie n ia ć ,  i tak 
a  n iew y cze rp an eg o  ź r ó d ła ,  n iew y m o w n ie  w ięcej  zn acz ą ­
cego ja k  ongi l jastalshie w ieczn ie  p i jąc ,  Bogu w ieczn ie  
p o d o b n ie jsz y m  się s t a w a ć ,  aby  j a k  w c z lo w ie k u  d uch

(2 G dy  m ów im y „ n  a j  d o  s k o  n a  1 s z y  m ,  “  r o z u ­
m iem y  j u ż  tym samym osobis tosc tychże  osób w je d n e j  
i s tn o ś c i ,  inaczej  n ieby lyby  , ,n a jd o s k o n a l s z e m i ; “  lecz 
jak w c z lo w ie k u  dusza  i ciało j e d n ą  s ta n o w ią  is to tę ,  lak 
w  Bogu te  t r z y  osoby j e d n ą  są is to tą .

z n a tu rą  s p o jo n y ,  tak  w  Bogu is tn ien ie  i p rzec iw p o ło że ­
nie  is tn ien ia  J e g o ,  S tw órca  i  s tw orzen ie ,  w  świętej  m i­
ło śc i  w iecznem  ko ja rzy ły  się m a łż e ń s tw e m .  Z tego s ta ­
n o w isk a  rzecz  zw ażyw szy ,  cóż j e s t  fi lozofia? J e s t  p o ­
zn an ie  swego i s tn ien ia  i celu onegoż za pom ocą  w rażeń  
od  S tw órcy  s tw o rzen iu  b ezpoś re dn io  lub  p ośredn io  danych; 
j e s t  poznan ie  n a tu r y  za  pom ocą  w rażeń ,  k tó re  c z y n i ;  z b a ­
d an ie  śi ł  j e j  i  sposobu w ładan ia  n ią ;  j e s t  dążność  do 
p o d o b ie ń s tw a  z Bogiem , w k t ó r e j  s t w o r z e n i e  j a k o  
p r z e c i w p o ł o ż e n i e  B ó s t w a  d ą ż y  d o  s t a n i a  s i ę  
p o d o b n e m  s w ć j  p i e r w o i ś c i ,  ę p ro to typon) ,  to j e s t  
S tw órc y  sw em u,  mocą t r a w ie n i a ,  u p o d o b n ie n ia  i p r z e ­
is toczen ia  w  s ieb ie  w r a ż e ń ,  k tó re  odbiera  j a k o  d uch  i 
n a tu ra  w  o d pow iedn im  s to s u n k u ,  j a k  sk reś l i l iśm y  w y­
ż e j ;  j e s t  w ięc  os ta tecznie  t r aw ien iem  p o k a rm u  o b ja ­
w ien ia  Bożego , zkądkolw ieli  pochodzącego  , i p rze is to ­
czen ia  go w  siebie  m ocą m y ś l e n i a ,  do u czyn ien ia  go 
p o s a d ą i  w a r u n k i e m  d a l s z e g o  s a m o d z i e l n e g o  
ż y c i a  d u s z y ' ,  k tó re  d op ie ro  f ilozofią, w ś c iś le j s z e m  
znacz en iu  s ło w a ,  zow iem y.  J a k i  więc j e s t  s to sunek  
w ia ry  do f ilozofii?  T ak i ,  j a k i  o d b ie ran ia  n auk i  do w ła ­
snego n a d  n ią  b ad an ia .  C z ło w ie k ,  ja k o  duch  o g ran i­
czony,  p o t r z e b u je  w p ły w u  z ew n ę trzn eg o ,  p o t r z e b u je , j a k  
r z e k l i ś m y ,  p o k a rm u  w ra ż e ń  do życia  swej d u sz y ;  a to 
p rz y ję c ie  w ra ż e ń  do duszy  j e s t  w ia r ą :  w  w ierze  p r z y j ­
m u je  p o k a rm  p o d a n y ,  i t en  jest- p o k a rm em  a nie  t ru c i ­
zną .  P rzez  w ia rę  dziec ię  pozna je  ro d z icó w  sw oich ,  j a k o  
r o d z i c ó w ,  n iezna jąc  je s z c z e  ta jem n icy  ro d z ic ie l s tw a ;  
p rzez  w ia rę  dz iec ię  uczy  się m ó w ić ,  głoski  poznaw a ć ,  
czy tać  i  p i s a ć ,  geografii  i h i s t o r y i , fizyki i as t ronom ii ,  
chem ii  i b o tan ik i  i t  d . ,  p rzy jąw szy  d op ie ro  ten p oka rm  
w s ie b ie ,  t r a w i  go i ro b i  się f i lozofem. W ia ra  w ięc  j e s t  
posadą  filozofii , czyli  j a  w ie rzę  w  C hrystusa ,  czy w H e ­
g la .  M iędzy  w ia rą  i filozofią nie  j e s t  w ięc  ta różn ica ,  
iż  p ie rw sza  p o d d a w a ć  się p o w in n a  p o d  pow agę  Boga, 
d ru g a  p o w in n a  j ą  o d rz u c a ć ,  bo w tenczas  filozofia byłaby 
n iedo rzecznośc ią ,  pychą ,  k rn ą b rn o ś c ią ;  ale w re s z c ie  p o ­
zwoli łbym  na to , iż w ia ra  p r z y jm u je  s łowo Boże,  i z a ­
sp a k a ja  się j u ż  t a m ,  iż ta k  Bóg naucza ;  filozofia zaś 
b a d a  w yroczn ie  Boga, i j a k  najg łęb ie j  w nich  się za tap ia ,  
t raw iąc  j e ,  i w  is to tę  w łasną  p rzem ien ia jąc ,  now ego  ży­
c ia  duszy  czyni j e  posadą.

To sk reś l iw szy ,  w olno  mi będz ie  p o d  k ry ty k ę  p o d ­
ciągnąć nas tęp u jące  filozofii p a n a  T ren to w sk ieg o  w n io ­
sk i :  „ W i a r a  j e s t  t y l k o  t w i e r d z e n i e m ,  a m y ­
ś l e n i e  j e s t  p r z e c z e n i e m  t e g o  t w i e r d z e n i a . 11 
W i a r a  i m y ś l e n i e  s ą  d w a  o d w i e c z n e  w r o g i .  O ;  
J a  zaś n ie ro zu m iem  , n ad  czem ten m oże m y ś le ć ,  lito 
n iew ie rzy  p i e r w e j ,  gdyz na(i m y ś l i ,  co uw ierzy ł ,
tem  w ię c e j ,  iż a u to r  sam m ów i d a l e j :  , , W i e  r z y ć  b o ­
w i e m  m u s i s z  p o w a d z e  z m y s ł ó w  t w o i c h  i 
t .  d . “ (4) A w iem  z dośw iadczen ia ,  iz  ci lu d z ie ,  k tórzy  
zw yk li  p rzeczyć  ty lko,  co d rudzy  tw ie rd zą ,  nic nie w i e ­
rzą  w p ra w d z ie ,  ale też i nic  nie m y ś l ą ,  są to b y d lę ta .

, , S k r u s z  p ę t a  o g r a n i c z o n e g o  b ó s  t w a  
w t w y m  w y c h o w a ń c u ,  o i l e  t y l k o  z d o ł a s z ,  i  
w y p u ś ć  j e  j a k  j a s k ó ł k ę  l o t n ą . .  . R z u ć  w b ó ­
s t w o  m ł o d e  b o s k o  ś c i  n a j w y ż s z e j  ż y c i o r o d u ą  
p r z y c z y n ę ,  (5)  B ó s t w o  i n  p o t e n t i a  p r z e m i e ­
n i ć  w  b ó s t  w o i n  a c t u  “  i t.  d . ,  sąto  w y rasy ,  z n a m io ­
nu jące  obyw ate la  B a b i lo n u ,  k tó rego  b u rm is t rz e m  te raz  
j e s t  H e g e l ,  k tó rego  ra tu sz  nośi  godło  d ane  sobie  p rzez  
m ęża  w r a ju :  , ,E r i t i s  s ic u t d i i , iC będz iec ie  j a k  bogow ie .  
Sąto żywe s tw ie rd zen ia  g r zech u  p ie rw o ro d n e g o ,  k tó reg o  
pan  T ren to w sk i  d la  lego n ie  r o z u m i e ,  żc j e s t  z w o l e n ­
n ik iem  H e g la ,  że  j e s t  p a n tb e i s tą ;  k to  b o w iem  s tw orze-  
nie  j e s te s tw e m  Bagfr  bydź  m n ie m a ,  ten  j e s t  p an tb e is tą ,  
ten  śp iew a by inn  p ie rw o ro d n e g o  g r zech u  , ten n aw et  
p o jąć  n ie  m o ż e ,  co j e s t  z ł e ,  bo s'wiat j e s t  j e s te s tw e m  
B o g a ,  a w Bogu n ic  złego by ć  nic m oże ,  a w ięc  n iem a 
złego. T a k  m ó w i  m yślenie  p a n a  T ren to w sk ieg o  Nr. 11,

(3i O r ę d ,  N r  10, s t r  76.
(4) Ut su p ra ,
(5 ;  O rę d .  Nr. l i ,  s tr .  88.

52



412

st r  81:  „ B  ó g j e s t j  a k o n a  j  w y  ż s z a d o s k o o a l  o ś ć 
i  o d w i e c z n a  k r y n i c a  w s z e l k i e j  d o s k o n a ł o ś c i ,  
b e z w a r u n k o w e m  d o b r e m ,  w s z y s t k o  z a t e m ,  
w c z e m  s i ę  o n  o b j a w i a ,  l u b  t e ż  w s z y s t k o ,  co  
s t w a r z a , (6) j e s t  w g r u n c i c  s! w i ę t y m ,  n i m  s a ­
m y m ,  a w i ę c  t a k ż e  b e z w a r u n k o w e m  d o b r e m .  
B ó g  m o ż e  b y ć  t y l k o  z d r o j e m  b ó s t w a  (to pra­
wd a ,  ale nie w Babilonie ) i t .  d. B ó g ,  j a k o  dusza  
św iata , j a k o  n i e w i d z i a l n y  a t l a s  n a t u r y ,  j e s t  
b y t e  m i  t.  d.  D o b r e  j e s t ,  z ł e g o  n i e m a ,  i b y ć  
n i e m o ż e . "  Obywatele Jerozolimy niczem się tak  nie- 
brzydzą, ja k  pantl ieismem; mają wstręt instynktowy od 
niego, uważają go za najokropniejszy skutek p ierw oro­
dnego grzeebu, za źródło wszelkiego bałwochwalstwa, 
za straszną klęskę przyćmienia rozumu ludzkiega. Ile 
to filozofia wNiemczecb nienapsuła głów i papieru nad 
3 d )  unb 5R id )t;id ), nad © etb jłb e ttM jjtfd n  bed 3 d ) ,  w etd jed  
su gtełd ) bad ÓSettWjjtfein bed 5 Jiid )t:id ) i | t .  Skutkiem po­
znania swego j a ,  je s t  poznanie swego n ie -ja ; skutkiem 
poznania swej doskonałości,  je s t  poznanie przeciwpoło- 
zeuia swej doskonałos'ci. Natura w swym ogromie jes t  
przeciwpołożeniem niezmierzonej Boga ducbowności;  
świat duchów ograniczonych od człowieka zacząwszy, 
który spaja s'wiat natury i duchów , j e s t  przeciwpołoże­
niem nieograniczoności ducha Bożego, to jes t  zaród 
stworzenia, tajemniczy dla n a s , ja k  tajemnicze j e s t  ro ­
dzicielstwo dla dziecka; a karą Bożą za porzucenie w ia ­
r y ,  która Boga ja k  najtroskliwiej dzieli  od stworzenia, 
jes t  pantheism.

Teraz możemy już  pomówić o początku z łego, o 
grzechu pierworodnym.

Gdyby kto z nas był wtenczas w gronie Cherubów, 
jak  natura zakwitła człowiekiem , poglądnęła po sobie, 
dopięła rozumu i wolnej woli, możeby sobie następujące 
zadał p y tan ia : Jakież teraz będzie życie natury? dążność 
jej  tworząca znalazła cel swój , i przeto skończyła się, 
zapadł sa b a th — zaczyna się nowa jej  epoka, epoka du­
chownego istnienia.  Ale jakie  będzie to istnienie;  jakie  
użycie je j  rozumu i wolnej woli?  Czyli uzna się n a ­
tura  być stworzeniem uległem Stwórcy swemu, żoną ko­
chającą m ęża ,  i od niego wzajemnie kochaną? Czyli

(0) Stwarzać u pantheistów rozumi się t a k ,  ja k  j a ­
błoń stwarza j a b łk a ,  lub jak  Ckrzcścianie rozumieją 
wBogu, iż ojciec od wieków różnego sobie syna rodzi.

zaślubi się z Bogiem wiecznym sakramentem, poprzysiągł­
szy mu wolnie posłuszeństwo, zpełnoufnej miłości wyni­
kające? Czyli może przeciwnie, rozpatrzywszy się wso- 
bic, zacieknie się wpychę,  ja k  Anioł czart,  i zerwawszy 
węzeł miłości ku Bogu, własne samo w sobie zechce Bó­
stwo tworzyć? Jednem  słowem, czyli natura z własnej 
woli stanie się do b rą ,  czyli z łą? Dobrym być znaczy 
bowiem u n as ,  odpowiedzieć celowi istnienia swojego; 
złym być, znaczy nieodpowiadac przeznaczeniu swemu 
To tak wielkie, tak stanowcze pytanie, musiało się rozl 
strzyguąć wolną samodzielnością człowieka. On musiał 
odpowiedzieć na to, czy uznaję w B ogu źródło swej do­
skonałości,  lub n ie?  Wolna jego wola otwierała mu 
dwie drogi:  jed n ę ,  posłuszeństwa dziecięcej miłości ku 
Bogu, najdoskonalszej istocie, wiodącą go, że lak rzekę, 
do serca Bożego, do tajni najzupełniejszego w nim uszczę­
śliwienia ,  miłości oblubieńców (can ticum  canticorum  j ; 
drugą, usunięcia powagi hoskićj nad sobą i rzucenia się 
w odmęt s a m o w o l n e g o  d o ś w i a d c z e n i a  rzeczy. 
Stać na miejscu niemógł, musiał  więc udać się w k tó rą -  
kolwiek s t ro n ę ,  musiał  sam sobie wybrać drogę- a to 
było koniecznością m ora lną ,  niejako samodzielnem 
urodzeniem duebownem człowieka, czyli przyjściem do 
poznania samego siebie ( ju i l l  'S elb ftb cilM ljjtfein ). Tu miał 
się zawrzeć związek sakramentalny, a oblubienica miała 
rzec wolne słowo oblubieńcowi swemu, czyli ckcc z nim 
wejść w związek małżeński,  lub nie.  Przykazanie z o ­
stało dane:  „ Z o w o c u  drzewa tego nie będziecie poży­
w ać.”  Znaczenie jego j e s t :  Naturo! z zarodu istnienia 
twojego jestes mi u leg ła ,  gdyż j a  jestem sprawcą bytu 
twojego; a ty człowiecze,  władający n a tu r ą , niejesteś 
udzielnym jej  w ładcą ,  gdyz z nią do mnie należysz; a 
twe życie,  w którem się znamienuje życie natury ma 
hyc mi samowolną ofiarą miłości, wywzajcmniającej mi­
łość moją ku  tobie. Drogę doskonałości i szczęścia 
w duebownem pożyciu z Bogiem (oglądaniu Boga) i w wła­
daniu naturą, juz  poznał człowiek, gdyż w tym stanie zo­
stawał w ra ju ,  od drogi przeciwnej ostrzegł go Bóg gro­
żąc mu śm ierc ią , którą mógł widzieć na zwierzętach 
których byt me je s t  pełnią życia natury, ja k  było istnie­
nie człowieka przed grzechem, lecz zawiązek (stadium ) ' 
dążności do życia doskonałego.

B óg s a m  może św ia t zniszczy ,;, i  d ru g i w ystaw ić  ■
Lecz bez naszej pom ocy nic może nas zbaw ić  

Mówi jed en  znaszycb poetów. I niemógł Bóg człowieka 
uszczęśliwię, gdy człowiek samowolnie odrzucił to szczę
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scie. W y p o w ie d z ia ł  u leg ło sć sw ię te j  m iłośc i  tem u ,  k t ó ­
ry  go s tw o r z y ł , k tó ry  m u  d a ł  i s tn ieu ie ,  z e rw a ł  s to sunek  
z Bogiem , z e rw aw szy  owoc z d rzew a. Dla czego?  Po  
n iew az  dążąc  do doskonałosfci, uznał  w  Bogu is to tę  swej 
doskona łośc i  z a z d ro s n ą ,  do tego s to p n ia ,  i i  ta  j e d y n ie  
z chęc i  t r zy m an ia  cz łow ieka  ws 'lepein  pos łuszeńs tw ie ,  
fa łszyw ą m u  w skaza ła  doskona łośc i  d ro g ę ,  by  n ied o p u -  
ócić go do n a leżnego  m u  p ra w a ,  rów nego  sobie  w n ie ­
pod leg łe j  Szczęśliwości is tn ien ia .  W szak że  nie  co innego 
zn aczą  s łow a czar ta  w ęża  p o d u sz c z a ją c e g o , k tó r e m u  
A dam  dal  w ia rę :  „ B y n a jm n ie j  n ie  p o m rz e c ie ,  wie b o ­
w ie m  B ó g ,  iż k tó rego  dn ia  pożyw ać  będz iec ie  z n iego,  
o tw o rz ą  się oczy wasze ,  i b ędz iec ie  j a k  bogi,  w iedzące  
d o b re  i z ł e . “  O gorzko  p rzyszło  cz łow iekow i w iedz ieć  
z łe ,  n ie  j u ż  na  powagę w ia ry  w Boga, a le  z w łasnego na 
sam ym  sobie d o ś w ia d c z e n ia ! Nie chc ia ł  w ięc uznać  
Boga za  źród ło  swej doskona los 'c i , a le spus'cił się sam 
n a  siehie ,  sam chc ia ł  być sp raw cą  swćj przyszłos 'ci,  p o ­
szed ł  d rogą  własnego dos'w'iadczenia. To j e s t  począ tek  
g rzech u ,  j a k i  tak  „ n i c u c z o n a  t e o l o g i a 11 opow iada ,  
j a k  i  na juczeńsza f i lozo f ia  mus'i uznać  za  j e d y n ie  p r a w d z i ­
w y ,  p o n iew aż  j e d y n ie  p rz e k o n y w a ją c y ,  a co „ n a  n i e -  
u g i ę t y m  g r z b i e c i e  p i s m  M o j ż e s z a  s p o c z y w a , 1'  
(N r.  10, s t r .  76) to  j e s t  s łow em  Boga, p r a w d ą ,  p o tę p ia ­
j ą c ą  w sze lk ie  inne  tw ie rd z e n ia ,  j a k o  n iedo rzeczne  b łędy .  
W  rzeczach  n a tu ry  p a n u je  s'iła c iężk o śc i ,  w d u c how nym  
źwiecie p a n u je  s'ila następnos;ci  (consequcn tia ), na  p o z n a ­
n iu  te jże  b u d u je  się l o g ik a ,  m a te m a ty k a ,  geom etrya ,  
j a k  na  p o z n a n iu  s'iły ciężkos'ci w szelk i  m ech an izm .  To 
j e s t  p raw em  n ieo d zo w n em  ws 'w iecie  n a t u r y ,  d rugą  t a ­
j e m n ic ą  j e j  życia. Następnos'ć w ięc  idz ie  za  p o p e łn io ­
n y m  c z y n e m ,  co raz  się s t a ło ,  j e s t  n i c c o fn io n ć m , j a k  
B óg  j e s t  n i e z m ie n n y ,  j a k  w szelk i  p łacz  nie  po w ró c i  do 
życia  zab i tego  cz łow ieka .  Na tej następnos'e i polega  
t a k ż e  p rz e k o n a n ie  nasze o w sze lk ie j  p ra w d z ie .  Albo 
drogą  m yślen ia  z w iary  w y n ik łego ,  d o s tę p u je m y  p ra w d y ,  
a lbo  d rogą  dos'wiadczenia  bo le sn y ch  sku tk ó w  b łęd ó w . 
T a  druga d roga  s ta ła  się naszym  u d z ia ł e m ,  naszą p u ­
śc izną  po o jcach .  W  tak ich  s to sunkach  przyjęl is 'm y ż y ­
c i e ,  i gn iew ać  się na  t o ,  b y łoby  ta k  n ied o rzeczn em , 
j a k  g n iew  p a s t e r z a , że się n ie u ro d z i ł  n a s tęp cą  t r o n u ; 
j a k  g n iew  A ra b a ,  że  się n ieu ro d z i ł  F ra n c u z e m ;  j a k  gn iew  
m u rz y n a ,  że się n ieu ro d z i ł  b ia łym  człow iek iem ; j a k  g n iew  
Z y d a ,  ze się zna laz ł  cz łonk iem  p o k o le n ia  rozproszonego  
p o  s w ic c i e , n ie ina jącego o jczyzny . D z ie je  ro d u  lu d z ­
kiego są tylko j e d n ą  tkan iną  lu d z k ic h  czynów  i  ich na-  
s tę p n o sc i ,  i n a j l ichszy  cz łow iek  na jm nie jsze go  nie zdzia ła  
czynu  człow ieczego , k tó ry b y  n ie m ia ł  w p ły w u  na całość 
ro d u  lu d z k ie g o ,  i n ie  w y w ar ł  s k u tk ó w  na  p o to m s tw o ;  
k to  tego n ie ro z u m ie ,  ten  n iez ro zu m ie  n igdy  dz ie jó w  n a ­
szego p lem ien ia .

S iłę  następnos'c i  j u z  w n iose k  ro zu m u  naszego nain 
w s k a z u je ,  żc  gdy  cz łow iek  z e rw a ł  s tosunek  z Bogiem, 
p rzec ią ł  p rze to  żyłę ż yw otną ,  w iodącą  m u  is to tny  życia 
duszy  j e g o  p o k a r m ;  a czyż to j e s t  dz iw n ą  r z e c z ą ,  że 
n a jm a ję tn ie j sz y  i na j t ro sk l iw ie j  w y ksz ta łcony  cz łow iek ,  
je ż e l i  s t rw o n i  m a ją te k  i dz iec iom  żadnego  n ieda  w y­
ch ow an ia ,  zos taw i  ich  w s ta n ie  p ro s tac tw a  i ż e b ra c tw a ?  
O dd z ie lo n y  cz łow iek  od Boga zb łąka ł  się sam w  sobie, 
zb łąkał  się w  n a tu r z e ;  dusza  jego  zw ięd ła ,  za ledw o  k o ­
r z e ń  j e j  p o z o s ta ł ;  u czu ł  całą  niedołężnos 'ć  sw o ją  i  n i e ­
moc w ładan ia  n a tu r ą ,  k tó r a  n ieczu jąc  w ięcej  dzielnos'ci  
w o d za  n a d  s o b ą ,  dz ik ie  swe siły  j a k  ro z h u k a n e  konie  
r o z w a r ł a ,  i z rzuc iw szy  cz łow ieka  z ry d w a n u  w ład z tw a ,  
sw em i k opy tam i t re tow ać  go p o c z ę ła :  cz łow iek  z P ana  

,  n a tu ry  s ta ł  się j e j  n iew o ln ik iem , z e p ch n ię ty  w  rz ą d  by ­
d lą t ,  u czu ł  j e j  p rzew agę  i sp rzeczność  w w ła s n e m  c ie le :  

p o g l ą d n ę l i  A d a m  i E w a  p o  s o b i e ,  i w s t y ­
d z i l i  s i ę . “  N areszcie  do tego  s to p n ia  p rzysz l i  ludz ie ,  
iż  w idząc  s'iłę n a tu ry  n iepo d leg łą  od  s ie b ie ,  uw ie lb i l i  
j ą ,  z rob i l i  j ą  bóstwrem sw ojem , a  zapoznaw szy  Boga p r a ­
w d z iw e g o ,  k tó rego  tylko w spom nie n ie  w  n ic h  pozosta ło ,  
m o d l i l i  się do n i e j ,  zos tal i  p a n t h e i s t a m i ,  b a łw o ­
ch w a lca m i .  J u ż  o d tąd  cz łow iek  n iew jad a ł  n a t u r ą ,  ale 
n a tu ra  je g o  o w ła d ła ;  nie on j u z  b y ł  j e j  p raw o d aw cą ,

a le  ona  jego z robiła  p o d d an y m  p ra w  sw o ic h ,  i  p rze to  
w tłoczyła  nań p ę ta  śm ierc i .  J a k im  człowiek sam się 
s t a ł ,  tak ie  tez rozp łodz i ł  p o to m s tw o ,  tak im i ludz i  na  
ca łym  obszarze ziem i z n a jd u jem y  po dzis d z ień .  Z otrę-  
twiałos'cią d u sz y ,  az  do bydlęcej  naw'et dzikos'ci, z n a ­
gięc iem  w oli  do p rzeznacze n ia  pom ysłow i Bożem u ,  czyli  
z sk łonnością  do z łe g o ,  do tego s to p n ia ,  iż mogły  się 
znalesć  p rzysłow ia  , j a k  n .  p . : „ N ik o m u  n ie w ie r z ,  n ik t  
c ię nie z d ra d z i . “  C zem uż p a ń s tw a  i  n a ro d y  zb ro jn o  
p r zec iw  sobie s to ją ?  C zem uż s t rum ien ie  k r w i  ludzk ie j  
k a ż d y  zaką tek  z iem i naszej  zb ro czy ły ?  C zem u  nasze  
dom y o b w arow ane  są zam k am i  i  k łó d k a m i?  C zem u w ię ­
z ien ia ,  czemu zb ro d n ie  ? zkąd  ta k  p o w szechne  zepsucie  ? 
Na te  i tysiąc p o d o b n e :  cz e m u ?  o dpow iada  g rzech  p i e r ­
worodny* C zem u człow iek  w s tydz i  się sw ego i s tn ien ia ,  
i ok ry w a ,  po p ro s tu  rzek łszy ,  swe grzeszne  c ia ło ?  Cze­
m u  p łom ień  w stydu ,  czem u n a jg łębsza  ta jem n ica  zak ryw a 
p ochodzen ie  cz łow ieka?  Bo ciało  p rzeczy  duch o w i  w  cz ło ­
w ieku .  C zem u  człow iek  u m i e r a ,  to j e s t ;  czem u  dusza  
g w a łtow nie  o d ryw a się od c ia ła?  Czasem po  chw ilo-  
w em  n a w e t  ty lko  po łączen iu?  C zem uż s'mierc n ieu s ta n ­
n ie  chłoszcze r ó d  l u d z k i , łzy  ża lu  i bo leśc i  w y c isk a ­
j ą c  p o zo s ta ły m ?  Czyliż ro zu m em  o b darzony  śm ie r te l ­
n ik  niic j e s t  z tego w zględu  d a leko  n ieszczęś liw szym  
od  b ezrozum nego  zw ie rza ,  k tó re  zn ika  z oblicza  z iem i,  
nie  żyjąc w  t rw o d ze  ś m ie r c i ,  n ie  zos taw ia jąc  po  sobie 
bolesnego w s p o m n ie n ia ?  T o  wszystko j e d y n ie  w y t łu m a ­
czyć zdo ła  g rzech  p ie rw o ro d n y .

Co j e s t  z łe ?  T o ,  co n ie o d p o w ia d a  sw em u  p rz e z n a ­
czeniu .  J e ż e l i  w ięc  cz łow iek  w d z i s ie j s z e m  sw em  is tn ie ­
n iu  s toi w  sp rzecznem  po ło żen iu  do p rzezn acze n ia  sw ego ,  
j e s t  z ł y m , a p o n iew aż  to złe odz iedz iczy ł  w ra z  z ży­
c iem , w ię c  j e s t  w s ta n i e  g r zech u  p i e rw o ro d n e g o .  Lec*  
jak im że  to  odziedziczy ł  sp o so b em ?  T ą  sam ą ta jem niczą  
d r o g ą ,  j a k ą  w na tu rze  wszystko  się d z ie d z ic z y ;  ja k o  
w ilk  dz iedz iczy  swą d rap ieżność  , lu b  g rzyb  leśny  swój 
j a d  t ru ją cy .  G dy  więc n a tu r a  u n io s ła ,  czy l i  racze j  ze ­
p c h n ę ła  cz łow ieka  w  rz ą d  z w ie rzą t  i z ro b i ła  go n ie w o l­
n ik iem  tych  p raw ,  k tó re  n ią  ś lepo  w ład a ją ,  tem  samem 
j u ż  w p ęd z i ła  go w koniecznos'c d z ie d z ic z e n ia  nas tępnośe i  
g rzeebu .  I tym  sposobem  człow iek ,  w ięz ień  n a tu ry ,  ślepo 
pod leg a  j e j  p ra w o m .  Szczęs'ciem d la  cz łow ieka ,  że  d u ­
sza j e g o ,  choćby  i na  na jn iż szym  s ta ła  w yksz ta łcen ia  
s to p n iu ,  j e d n a k o w o ż  n ie  p od lega jąc ,  j a k  ciało, p ra w o m  
n a tu ry ,  pozna je  to c z ę s to k ro ć ,  że  ciało sp rzec zną  idzie  
d ro g ą ,  i w s tydząc  się w ie lu  r z e c z y ,  k tó r e  rozum  czyli  
su m nien ie  za  n ieo d p o w ied n e  u z n a j e ,  w a lc z y  z c ia łem , 
i  s ta ra  się d u c h o w i  zw ycięz tw o  w y je d n a ć .

L ecz  p o z w ó lm y ,  r zek ą  p r z e c iw n i ,  że dz iedziczą  się 
sk u tk i ,  j a k ie m z e  p ra w e m  dz iedz iczy  się i w in a ?  W s zak ze  
m ogą  dziec i  lu b  p ra w n u k i  n a w e t ,  j a k  n a jn iew in n ie j  
dz iedziczyć sk u tk i  w in y  o jców  lu b  pradziadów '?  P ra ­
w d a ,  lecz  j e ż e l i  w  r z ą d  ty ch  skutków' p o l iczone  tak że  
być mus'i usposob ien ie  d u s z y ,  do o d p ow iednego  o jcom  
b łędnego  d z ia ła n ia ,  lu b  fałszywego sposobu  mys' lenia,  
k tóż  się zn a jd z ie ,  k to b y  n ie  p rzyzna ł ,  iż ci  ludz ie  d z ie ­
dziczą  winę sw ych  o jc ó w ?  D ozw ólm y  n. p . , iż J e z u s  
j e s t  j e d y n y m ,  p r a w d z iw y m  Z b aw cą  ro d u  lu d z k ie g o ,  a 
M a hom et  b łę d n ą  ogłosił  drogę  z b a w ie n ia ,  i rozkaza ł  
z w o le n n ik o m  sw oim  w ytęp iać  r ó d  c h r z e s c ia ń s k i ; czyliż 
c i  w szyscy ,  k tó r z y  p r a w y m i  zw o len n ik am i  M ahom eta  po  
dzis' d z ień  zos ta ją ,  n iedz iedz icz ą  w in y  M a h o m e ta ?  Czy- 
l iz  n ie  są  w sp ó łw in o w a jc a m i  b łęd ó w  j e g o  i  fa n a ty z m u ?  
on i  są cz łonkam i M ah o m eta ,  p e łn iącem i w olę  j e g o ;  oni 
noszą  j e g o  p ię , tno ,  je g o  w i n ę ,  j a k b y  g rzech  p ie rw o ro ­
d n y  n a  sob ie .

A z tego  w z g lę d u  rzecz  z w a ż y w sz y ,  cóż to  m a  z n a ­
c z y ć ,  ż e  s i ę  n i e  k a r z e  k o w a l a  z a  s ' l u s  a r  z a ?  (7) 
G d y  n ie d a w n o  te m u  w alczono  p rzec iw  Mehmeclowi 
A lem u  w S y r y i ,  on mieszkał  w A le x a n d ry i  w E g ip c i e ,  a le 
go zw yc ięż a l i  w S y r y i .  J a k t o ?  T a k ,  iż k ażd y  żo łn ie rz ,  
k tó r y  n os i ł  n a  sobie cechę  M e h m e d a  A le g o ,  b y ł  u w a ­
ż any  j a k  M e h m e d  Ali; u d e rz a n o  na  n iego,  j a k  n a  Mek-

(7) O r ę d .  Nr.  10, s t r .  77.
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m e d a ,  g d y ż  o n  i  M e l im e d ,  choć d w ie  fizycznie  różne  
o s o b y ,  m o r a l n ą  sk ładały  jedność. T u  m uszę  p rz y d a ć ,  
i i  m n i e  n i e z m ie r n i e  zadziwia  , jak  m o ż n a  g łę b o k o  i i io -  
zo fu jąc ,  t a k  p ły tk i e  ro b ić  u w a g i .  .

O s ta te c z n ie  w ię c  o d p o w i a d a m  p a n u  1  r e n t o w s k i e m u  
n a  j e ^ o  t w ie r d z e n ie ,  , , ż e  g r z e c h  ^  c z ł o w i e k a  n a  
c z ł o w i e k a  p r z e p ł y w a j ą c y ,  n i e  d a  s i ę  p o j ą c ,  
s k o r o  i  s t  o t n  i  e m  y  s ' l i  ni y ,  (7 )  iż d a  się pojąć, sk o ro  
i s t o t n i e  m y ś l i m y .  , w

C o  pan  T r e n t o w s k i  m o w t  o S ic in sk im  ( O r ę d ,  JNr. 
10, s t r .  7 7 ) ,  j e s t  w i e l k i e j  d la  nas u w a g i  : , ,K  a ż d y
o b u r z a  s i ę ,  s ł y s z ą c  n .  p.  i m i ę  S i c i ń s k i e g o ,  
s y n ,  w n u k  i p r a w n u k  t a k o w y c h  l u d z i  n o ś l  
n a  s'o b i e p i ę t n o  n i e  s ł a  w y  “  i t.  d. , a le aby  z tego 
n ie m o ż n a  w n io s k u  czynić  na g rz e c h  p i e r w o r o d n y ,  p r z y ­
daje  z a ra z :  „ N i e c h  m ł o d y  S i c i ń s k i  j a k i ,  p r z e c i ­
w n i e  d o b r y m  c z y n e m  zmaże z b ro d n ie  p r z o d k a ,  a n a ­
z w i s k o  jego  b ę d z ie  z n o w u  s ł o d k ą  d l a  u c h a  l i a r -  
m  o n i ą . “  T a  u w ag a  j e s t  k o l u m n ą  do ł u k u  t r y u m f a l ­
n e g o  d la  r e l i g i i  c l i rześc iańsk ie j ,  z o s ta w ia m  to  do  g łę b ­
szego r o z m y ś le n ia  p a n u  T r e n t o w s k i e m u  s a m e m u ,  czy ­
n iąc  go  t y lk o  n a  to  u w a ż n y m ,  ab y  z a m ia s t  p ie rw sz e g o  
S ic iń sk ieg o  p o ło ż y ł  w  d z ie ja c h  r o d u  lu d z k ie g o ,  A d a m a ,  
z a m ia s t  d r u g i e g o  zaś, C h r y s tu s a ,  a z r o z u m i  dzie ło  o d ­
k u p i e n i a .  . . .

U w a g a  zaś p a n a  B r o n i s ł a w a ,  ze złe m e  je s t  i s t n i e ­
n i e m ,  ty lk o  u w ło c z e u ie m  i s t n i e n i a ,  n i e  je s t  p r a w d z i ­
w y m  b y t e m ,  „ t y l k o  p o z o r e m  b y t u ,  t y l k o  u ł u d ą  
k r ó t k o  w i d z ą c e g o  r o z u m  u,  p r z e s ą d e m ,  “  jeże l i  
się z re sz tą  ty lk o  p o r o z u m i e m y ,  s ta n ie  się d la  nas  tak 
obo ję tną ,  j a k  o b o ję tn ie  s łu c h a łb y m  r o z p ra w ia ją c e g o  n a d  
t e r n ,  c zy l i  m r ó z ,  śn ieg  i  ló d  w  z im ie  są i s t n i e n i e m ,  
l u b  ty lk o  p o z o r e m ,  u w łó c z e n ie m ,  u łu d ą  i s t n i e n i a  w ł a ­
śc iw e g o  życia  n a t u r y ;  p rz y z n a łb y m  p r a w d ę  o b u d w o a i  
s t r o n o m ,  a le  m o ż e  p r o s t a k  j a k ib y  się znalazł ,  k tó r y b y  
p a n a  f i lozofa w z i m i e  n a  trza ska jąc y  m r ó z  w y s a d z iw s z y ,  
szydersko  się p y t a ł ,  czy t a m  m r ó z  i s t n i e j e  r z e c z y w i ­
ś c i e , l u b  n i e ?  R o z p r a w i a j c i e  s o b i e ,  c z y l i  złe j e s t  
i s t n i e n i e m ,  l u b  p o z o r e m  i s t n i e n i a ,  a le  p o m n i j c i e ,  że 
k r e w  p ły n ie ,  i łzy c ieką  w l u d z k i e m  p l e m i e n i u .

P rzebaczyć  ato li  n i e m o g ę  r o z u m o w a n i u  t e m u : (8) 
K a ż d e z ł e m a  d o b r e  s w y m  j ę d r e m , j e s t  p r z e ­

t o  d o b r e m  i s t n i e ,  z ł e m  t y l k o  z p o z o r u ,  d o ­
b r e m  w  o c z a c h  m ą d r o ś c i ,  z ł e m  d l a  g ł u p o t y . "  
T a k  r o z u m u j ą c ,  czy l iż  n i e m ó g łb y  s p r a w ie d l iw ie  r zec  
z b ó jc a , k t ó r y  o s ie ro c i ł  s y n a ,  z a b iw s zy  m u  b o g a te g o  
o j c a :  G łu p i  n ie w d z ię c z n ik u ,  i ty  jeszcze  n ie p o z n a je s z ,  
j a k  d o b rz e  u c z y n i łe m ?  czyliż. n i e z r o b i ł e m  cię  d z ie d z i ­
cem  m a j ą t k u ,  n a  k t ó r y  możebys ' d łu g o  jeszcze m u s ia ł  
czekać ,  l u b  k t ó r y  w i n n y c h  ś m ie r c i  o jca  s to s u n k a c h ,  
w r ó ż n e  o p ró c z  c ie b ie  p o s z e d łb y  jeszcze r ę c e ?  > _

Zkądźe  w ięc  złe p o c h o d z i ?  P an  T r e n t o w s k i  tak  
o d p o w i a d a  n a  to  ( O rę d .  Nr. 11, str . 8 5 ) :  „ Z a w a r o -  
w a n i e  i o g r a n i c z e n i e  B ó s t w a  j e s t  o p  a i  e t̂i i  e ni 
l o t n e g o  p i e r z a  j e g o  b  o s k  o ś c i ,  c z y  1 i  m ożnośc ią  
S t a  11 i a”  s i ę  n i e b ó s t w e m ; "  a  s t r .  8 6 :  , , Z  a w a r o ­
w a n i e  i  o g r a n i c z e n i e  d o b r e g o  B ó s t w a  
w c z ł o w i e k u ,  b e z  k t ó r e g o  B ó s t w o  t o  n i g d y -  
b y  s i ę  s t a ć  c z ł o w i e k i e m  n i e  m o g ł o ,  j e s t  n a ­
s z y m  g r z e c h e m  p i e r w o r o d n y m . "  L e c z  p a n  
T r e n t o w s k i  sam  p rz y z n a ł ,  że to  o g r a n i c z e n ie  je s t  m o ­
ż n o ś c i ą  s tan ia  się n i e b ó s t w e m ,  to  je s t  p o  n aszem u  
g r z e s z e n i a ; w y p ły w a  w i ę c ,  iż c z ł o w i e k  m o ż e  g r z e ­
sz yć ,  p o n i e w a ż  j e s t  o g r a n i c z o n y m ,  a le  o d  m o ż n o śc i  
d o  rzeczywistości ,  czyliż  w o ln o  w n i o s k o w a ć ?  w szakże  
j e d n a  z p i e r w s z y c h  g ło se k  ab ecad ła  fi lozofi i  j e s t :  A  
posse a d  esse non v a le t  i l la t io .  L e c z  t u  j e s t  m o w a  
o rzeczywistości, g r z e c h u  i  s k u t k a c h  j e g o ;  j e ż e l i  zaś 
t a k  to  r o z u m ie ć  m a m y ,  iż cz ło w ie k  m u ś i  grzeszyć, 
p o n i e w a ż  jes t  o g r a n ic z o n ą  is to tą ,  n a ten cza s  m ię d z y  b y ­
d l ę c i e m  i  c z ło w ie k ie m  j a k a  b ę d z ie  m o r a l n a  r ó ż n ic a ?  
J a k  m o ż n a  c z ł o w i e k o w i  co  p o czy tać  za złe, k i e d y  o g ra -  
n iczność  je g o  zm usza  go  d o  t e g o ?  K tóż  m i  za złe

(7) O r ę d .  N r ,  10,  s t r ,  77.
(8) O r ę d .  N r .  11, s t r .  83 .

po c z y ta ,  iż s ilu  p o t r z e b u j e ,  d la  o g ra n ic z o n o ś c i  si ł  m o ­
i c h ?  D l a  czegóż  w i ę c  złodzie j  k r a d n i e ?  d la  czego  
o sz u s t  ł u d z i ?  d l a  czego  zbó jca  r o z b i j a ?  O d p o w i e d ź s  
b o  są B ó s t w e m  o g r a n i c z o n e m  ! !! — Kończąc  m e  u w a g i  
n a d  w s tę p e m  d o  p e d a g o g ik i  p a n a  T r e n t o w s k i e g o  , za­
s t a n a w ia m  się jeszcze n a d  j e g o  g łó w n ą  z a s a d ą ,  iż w y ­
ch o w ać  m ło d z ień ca  zn a c z y :  „ j e g o  B ó s t w o  in  po len -  
t ia ,  p r z e m i e n i ć  w B ó s t w o  in  a c lu .“  T o  u b ó s t w i e ­
n ie  c z ło w ie k a ,  z zasad H e g l a  w y n ik a j ą c e ,  p rzez  p a n a  
T r e n t o w s k i e g o  p r z y ję te ,  b a rdzo  m i  p rzy  p o m i n ą  p e w n e g o  
p a r o b k a  ze w ś i , k t ó r y  p rzyszed łszy  do  m ia s ta  z l i s t e m  
do  j e d n e g o  p a n a ,  w  p r z y s io n k u  p o k o j u  o czeku jąc  o d ­
p o w ie d z i ,  p o u f a l e  p r / .y p a t ro w a ł  się p a p u d z e  w  p i ę k n e j  
k la t c e  b aw iące j  s i ę ,  w  te in  ta odzyw a się do  n i e g o :  
D z ie ń  d o b r y !  d z ie ń  d o b r y !  M ó j  poczc iw y  p a r o b e k  
n a t y c h m i a s t  p o k o r n i e  c o fn ą ł  się p o d e  d r z w i ,  i z p r z e ­
p r o s z e n i e m  r z e k ł :  „ A  j a  m y ś la łe m ,  że jeg o m o ść  p t a k . "  
T a k  też  p a n o w ie  f i lo z o fo w ie .  N i e m i n ę i o  jeszcze pó ł  
w i e k u ,  jak  c z ło w ie k a  w  rząd m a łp  p o l i c z y l i ,  a le  zale-  
d w o  s p o s t r z e g l i  s i ę ,  iż cz łow iek  p rzec ież  m ę d rz e j  o d  
m a łp y  żyje i  dz ia ła ,  n a ty c h m ia s t  co fn ą w sz y  się p o k o r ­
n i e  z a w o ła l i -  „ B o g i e m  je s t  c z ł o w i e k . "  J a  a t o l i  p o  
p r o s t u  m ó w i ę :  N i e  r ó b  z n i e g o  B o g a ,  lecz  ró b  z n i e g o  
c z ło w ie k a  w e d ł u g  w o l i  B o g a / k t ó r y b y  za p o m o c ą  C h r y ­
s tu sa  w y zw a la |ąc  s ię  z p i e r w o r o d n e g o  g r z e c h u ,  w z r a ­
s ta ł  w  d o sk o n a ło śc i  , i  s ta ra ł  się odzyskać  sw e p i e r w o ­
tn e  s t a n o w i s k o .  Ucz go  w ięc  p r aw d z iw e j  f i lozofi i  w e­
d ł u g  d u c h a  B o ż e g o ,  ucz  g o  i le  m o ż n o ś c i  zg łębiać  n a ­
t u r ę  i  je j  s i ły ,  a b y  odzysk iw ał  u t r a c o n e  n a d  n ią  w ładz­
t w o ,  i użył  je n a  d o b r o  sw o je  i  b l i ź n i c h ,  a d o p e łn i s z  
o b o w ią z k u  p e d a g o g a .

T a r n ó w ,  6- C z e rw c a  1841.
X . W a l ery an Serwatowski.

P ro f e s s o r  T e o l o g i i  w T a r n o w i e .

K u k u ł k a .
(D ok oń czen ie .)

Jak w tej pieśni w kukułkę córka przemie­
niona żali się przed matką, tak Słowianie w swo­
ich pieśniach chcąc ciężką boleść matki, siostry 
i żony wyrazić, uniesieni czystą, nadpradziado- 
wską fantazyą, postać im kukułki nadają, i jej 
głos żałoby. Kładziemy tu obok dwie pieśni, 
serbską i ruską, i ujrzeni jak dotąd jeszcze jeden 
duch stary ożywia całą słowiańszczyznę.

I.
T rzy  kukułki.

( P ieśń  serbska , p r ze k ła d  A u eju styn a  B ie lo w sk ie y o .) 
Jan altaną p rzechadzał się  z rana,
Załam ała s ię  pod nim altana;
Złam ał ręk ę, potłukł b iałe barki,
Udano się do sław nej lekarki,
D o m ieszkanki borów  W ili (1 ) m łodej,
L ecz  ta w ielk iej żądała nagrody.
Praw ej ręk i żądała od m atki,
A od siostry  up lot w łosów  r z a d k i:
A od  żony sznur pereł m aleńki.
Matka białej n ie żałuje ręk i,

(1) W i ł a  je s t  tern u S e r b ó w ,  czem u  R u s i  R u ­
s a ł k a ;  częste je j  s t o s u n k i  z l u d ź m i  o p ie w a ją  ro z l i c z n e  
p ie śn i  S e r b ó w .  R ó ż n ic a  m ię d z y  Rusa łką  a W i l ą  ta 
z a c h o d z i ,  że p ie rw sza  częs to  l u d z i o m  zada je  zag ad k i ,  
a n i e o d g a d u ją r .y c h  ł a s k o ta n ie m  z a b i ja ;  W i ł a  l u b i  ś p ie ­
w a ć ,  a  n i e c i e r p i  l e p s z y c h  o d  s ie b ie  ś p i e w a k ó w ,  i  g d y  
k t ó r y  -zz u c h w a ły c h  pow aża się p i ę k n i e j  ś p i e w a ć ,  za ­
b i ja  g o  s t r z a ł a m i .  N a d t o  p ró c z  i n n y c h  p r z y m i o tó w ,  
jak ie  je j  l u d  se rb s k i  p r z y z n a j e ,  zna  się na z i o ł a c h ,  i  
p o s i a d a  s z tu k ę  leczen ia .
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A za m atką daje włosy córka i
L ecz dadź nieckce zona pere ł sznurka.
„N ie dam  pereł, niech mnie Bóg ukarze,
„ O d  ojca je  odebrałam  w darze “
A więc w rany  W iła rozgniew ana
W lała jad y , i otruła Jana .

*  *
*

T rzy kukułki kukają nad strugą t 
Jed n a  kuka dniem  i nocą d ługą;
D ruga w w ieczór, i z ju trzen k ą  białą;
T rzecia kuka i rzadko i mało.
T a, co kuka dzień w dzień, co godzina,
Jestto  m atka, co straciła  syna;
T a, co z wschodem  i zachodem  słońca,
Jestto  siostra  po bracie p łacząca;
Co się kiedyś' niekiedys' odzywa,
Jestto  Jan a  żona czarnobrew a.

8 .
T rzy  kukułki.

(R uska  dum a z P o kucia .)
Oj w ylety ł sokił ta  z lisa na pole,
Oj sil sobi sokił na wysoki-j hore t 
A z b o ry  połety ł na wysoku so sn u ;
W ite r pow yw aje, sosna sia chylaje.

Ne chylaj sia sosno,
Bo i tak  mene toskno.

*  *  *
Oj w daryła s try łka  z wysokoho neba,
Koho-ź ona uby ła?  W dowynoho syna;
Nyma kom u d a ty — do m atynki znaty,
Szczoby pryszła m aty — syna pochow ały.

*  *

Oj nadłetiło , dw i, try , zazulenki,
W si try  pros'iweńki,
Ta wsi try  sm utneńko.

#  *
*O ho! odna upała po konec hołow ki,

A d rubaja  upała po konec nuzeczok,
A tre ta ja  upała po konec serdeńka.

*
Po konec hołow ki — m ały starenka,
Po konec niżeczok sestryczka rydneńka,
Po konec serdenka, to  jeh o  m yłeńka.

*  #
*H de matyńlia płacze — kerw aw aja riczka,

H de płacze sestryca, kerw aw aja kernyczka,
Hde płacze m yłeńka, suchaja stezeńka.

*  *
*

Bo licńka płacze w id roku do roku ,
A sestryca płacze kilko sy z b a d a je ;
A m yłeńka p łacze, inszu badku m aje,

O innym  badaje !

W  obrzędach weselnych pannę młodą na Ruśi 
galicyjskiej porównywają z siwą kukułką, a mło­
dzieńca z siwym sokołem.

S iw a  kukułeczko,
N ie  la ta j ran iu tko ,
N a  ja r ę  pszeniczkę ;
Bo tam  na ciebie 
S iiu y  sokół zasiędziet.
I)u jrzy  cię oczkami, 
S c liw yci cię skrzydełkam i, 
Zaniesie  tu ciemne lasy  
M iędzy czarne kaw ki.
T am  będzieć kukać,
N i  kom u słuchać.

Syw aja zazuleńko,
Ne lita j raneńko,
Na ja ru  pszenyczeńku; 
Bo tam  na tebe 
Sywy-j sokił zasiede, 
Zblane tia  oczcńkamy, 
P ijm e  tia  kryłońkam y, 
Zanese w tem ny lisońki, 
M eźy czorny bałońki, 
Tam  bHdesz kowały, 
Nikomu ne s łu ch a ły ! 
Krasnaja M aruneńko, Krasna M arysieńka

Ne wycbody raneńko 
Na nowe pidsineńko : 
Bo tam na tebe 
Sara korol zasiede, 
Zblane tia  oczeńkam i, 
Woźme tia  ruczeńkam y 
Do czuzoji storonońki 
Do czuzoji m atońki; 
Tam budesz plakaty,
Ni komu pożałow ały!

N ie  w ych o d ź raniutko  
N a  nowe przedsienie. 
Bo tam  na  ciebie 
Sa m  król zasiądzie i 
D ojrzy  cię oczeńkami, 
TPezmie cię rączkam i, 
Do cudzej strony,
Do cudzej m a tk i ,
T a m  będziesz -płakać, 
JSi kom u pożałow ać.

Tu znowu (ja k  na Pokuciu) drużki wysta­
wiają w'postaci kawek (hałoczki) a matkę (do- 
ntacha) za kukułkę.

L etiły  hałoczki w try  radoczki,
A zazula p o pered ;
W si hałoczki na łubach siły,
A zazula na k a ły n i;
W si hałoczki zaszczebetały,
A zazula zakowała.
Ide domaclia po pered i,
A wsi druzoczki za ne ju ;
W si druzoczki po ław kach 6iły 
A domaclia na posadi,
W si druzoczki zaśpiwały,
A dom acha zapłakała.

Tu także kukułka kując w  ogrodku panny 
młodej, przychyla główkę do listka i smutnym 
głosem, tajemnicę żałobnego zwiastuje losu wprzy- 
szłem pożyciu.

Iłow ała zazuloczlsa w sadoczku ,
Przycbylyw szy kołowoczku 1; łystoczku;
Szczoz ona kujuczy k a za ła : ____
Szo ne budę u sw ekrochy tak  ja k  w m aty m ala, 
Szo ne bude na tanoczok puskały,
Jeno  bude w cbati derzały.
Kukułka jest zwiastunką wiosny i  zapowiada 

lato: dlatego w pieśniach Mało-Rossyan, noszą­
cych nazwy W esn iank i, jako wróżka tej pory 
jest wspominaną.

W esnianka.
Rozłyły sia wody 

Na czotyri b ro d y ;
U perszom a brodi 
Sołowejko szczebetaw ,
Zełeny sady rozwywaw t 
U druhom u brodi 
Zazulka kowala 
L iteczko kazała,
U tretiem u brodi 
Konyczok zarzaw ,
W in  dorozenku poczaw ;
A w czetw ertim  brod i 
Da diwczyna płacze,
Za neljuboho iduczy,
Swoje łycho czujuczy. (2)

Te wyobrażenia są czysto słowiańskie i naj­
dawniejsze; w starożytnym rękopiśmie królo- 
dworskim widzimy, jak kukułka żałuje, że nie 
zawsze lato.

W sirem poli dubec sto li,
Na dubli zezbulice.
Zakukasc, zaplakase,
Że nenie vezdy iaro . ^3)

(2) Z b ió r  pieśni m ało ro ssy jsk ich  M , Maksymowi­
c z a .— Pieśni p o lsk ie  i  ru sk ie  lu d ii g a lic y jsk ie g o 'W a ­
cław a z O leska.

(3) K ra lo d w o rsk y  ru k o p is  W acław a H an k y , w P ra ­
żę 1829-
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Jest zwyczajem na całej Ruśi i Małorossyan, 
że młodzież pyta kukułkę o swój los, usłysza­
wszy pierwszy raz kukanie , którem niby odpo­
wiada. W  następnej pieśni dziewczyna zaw ie­
dziona na tej w różbie, przeklina k u k u łk ę , by 
przez siedtn lat nie kow ala , że je j praw dy nie 
w yznała.

P ry le tiła  zazuleńba 
Z temnolio lisoczku;
Siła, p a ła , zakovvala 
W zelen im  sadoczbu.
O ja k  wyszła M aruseńka, 
W  nei zap y tała :
„S k azy  rayni zazuleńko 
„D ow ho budu w b a t’k a ? <c

Z a z u 1 a.
Budesz m yła Maruseńko 
Sej den do weczora* 

D z i e w c z y n a .  
Bodajże ty  zazuleńko 
Sim lit  ne kowała,
Szczo ty  m yni m ołodeńki, 
Praw dy ne skazała.

P rzy lec ia ła  kukułeczka , 
Z  ciemnego lasku  ;
S ia d ła , p a d ła , zakow ała  
W z ie lo n y m  ogródku.
O j, j a k  luyszła M arysieńka , 
Jj^net j e j  za p y ta ła :
, ,P ow iedz m i kukułeczko, 
,,D łu g o  będę u  o jca ? “

K u  k u ł k a .  
Będziesz, m ila  M arysieńko, 
Ten  dzień do wieczora.

D z i e w  c z y  n a .  
B o d a jże  ty  kukułeczko  
S iedm  la t kow ała ,
Co ty  m i m łodziu tk i 
P ra w d y  nie m ó w iła . ,

/ B łądzi Kozak młody po bezdrożach i po 
kn ie i, i pyta k u k u łk i, by mu w skazała drogę 
do rodziny i do wiernej dziewczyny. Tkliw ie 
ją  zaklina i prośi o1 to, a użalona ptaszyna zado- 
syć czyni Kozaka prośbom. Przytaczamy mały 
wyjątek tej dziwnie pięknej pieśni ludu. 
Przybłudyw -śia aż do h a ju ,
Do szyrokoho L i m a n u ;
Staw korteńka napaw ały,
Staw plakaty i ryda ty : 
Stała Zazula ko waty .. 
„Z azu leńko! m oja neńko !

(matko)
Zakuj myni żałibneńko ! 
Jak  u sadu solowej ko, 
Solowejko m alesenkij, 
Skazy m yni sju  doroku, 
R udy jick a ty  do rodu !
Oj ! do rodu, do rodyny, 
Do w irnenkoj-i diwczyny.

P rzyb łą d ził  a s  do g a ju ,  
Do szerokiego L im a n u  j 
P oczą ł kon ia  napaw ać, 
P oczą ł p ła ka ć  i  żą d a ć ; 
Poczęła ku ku łka  klikać:
, ,K ukułeczko, m oja  m atko! 
Z a k u j m i za łobneńko ,
J a ko  w  sadzie człowiek, 
S łow iczck  m a leń k i;
W s k a ż  m i tu drogę ,
K ędy jech a ć  do r o d u !
O j!  do rodu  , do rodziny , 
Do w iernej dziew czyny

Kiedy mężny wojownik po świetne'm zwy- 
cięztwie poległ co :

„S im  połkiw  wbyw,
Za wosnym polkom bołowka zschyływ .e<

Nad ciałem jego:
Z azula lita ła , nad nym kujuczy, *

A konyky rżały , jo b o  wezuczy.
Ruś ma przysłowie, na co niepodobnego, że 

to się stanie, ja k  w zimie zakuka kukułka (za ­
zula).

I  w polskich pieśniach ludu widzimy, ja k  ku­
kułka jest znamieniem głębokiej boleści i roz­
paczy. Braniec tatarski, wydarty z łona rodziny 
swoiej i ojczyzny je j ,  głosem narzeka:

Siedzi sokół na topoli,
Płacze Jasio  w niew oli,
I tak  żałos'nie buka,
Jako  kukułka,
Jako kukułka 
W  zielonym  gaju kuka,

Kiedy dziewczyna próżno czeka na lubego 
m łodziana, słysząc k u k u łk ę , z je j głosu smutna 
przepowiednię sobie wróży.

Jak  w pieśniach ruskich kukaw ka ma głos 
człowieczy , tak  m atce, co szuka próżno syna, 
opowiada jego przeznaczenie.

Kukułka siadła na drzew inie,
Na czerwonej k a lin ie ;
Główkę w listek  p rzy tu liła ,
Tak do m atki przem ów iła :
„ Ju ż  nie siędzie Jas' za stołem ,
Płacze Kasia za sokołem,
Jas' twój z wojny nieucieczc,
O t po szabli krew  mu ciecze,
I wzięlió go na m ary,
Zabili go T atary . “

Boleść m atki, kiedy się rozdziela z córką, 
określają głosem kukułk i, ja k  w tej weselnój 
p ie śn i:

Moja m ateńka, m oja rodzona!
T ak płacze i czuje,
Jak o  ku k u łk a , jak o  kukułka 
W zielonym  gaju  ku je .

Na R uśi, gdy pannę młodą sadzają już za 
stó ł; swachy w śpiewie w zywając ją  w grono 
mołodic, radzą wianek na kołku zawieśić, i po­
łączyć się z nim i, bo u nich góry z ło te , a tra­
w ka na łąkach jedw abna. Ale chór dzie­
w cząt, niechcąc puścić dziew icy, odpowiada im 
p ieśn ią :
®“ła zazuleńka, H y la  tam  kukułeczka,
■Widiła wona to je  : / 1 i  dzia ła  ona to:
„ W siu d a  j a  ob letiła , ,,k\Wszędzie j a  obleciała,
Zolotych bo r ne w ida ła : Z ło tyc h  gór nic w id zia ła :
W siuda bory  kam enj-i, W sz ę d y  góry kam ienne,
T raw ońky zełeny-i.“  T ra w k i zielone

Tak W’Polsce, ja k  i na R uśi, wspomnienie 
kukułk i pobudza pannę młodą do łez rzewli­
w ych, szczególniej, gdy zaczną nucić pieśń na­
stępną, którą w obu narzeczach lud polski i ru­
ski śpiew a:

Zakowała zazuleńka u lisi na dubi,
Zapłakała diw'czynoiika u cerkwi pry  slubi.
O j, nepłacz diw czynońko, dobre tobi bude, 
Umyjesz si słożenkam i, cbot’ wody ne bude!

W idzieliśm y przeklęctwo dziewczyny, która 
zawiódł w nadziei głos tego p taka; musimy tu 
wspomnieć o ruskiej pieśni, w której kukułka 
przepowiada powrót lubego, i ta się wróżba 
uiszcza.

W  zielonym  gaju  kuka kukułka,
Poszła dziewczyna rw ać tamój ziele,

I  ję ła  kukać po rosie.
„Czegoś' dziewczyno tak rano w stała,
W pierw ej ty  kukasz, n iż j a  kow ała.“
— O m nie kukułko serce się k ra je ,
P a trz , jak  gołąbek a w parze g ru e b a .—
„N iecliaj to ciebie nie m artw i wcale,
Bo twój m ileńki ju ż  się p o w raca ."

Skoro dziewczyna weszła do chaty,
Słyszy, ze do drzw i kochanek puka.

Zazula jest ptakiem opiekuńczym sieroty; 
onato dobrym i czułym krew nym  i powinowa­
tym , prżylatając, opowiada ucisk i niedolę, j a ­
kowej doznaje. Jeżeli taka sierota idzie za' mąż, 
posyła wronę po rodzinę, a kukułkę do grobu 
ojca.
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P iszlu  woronu  
W cu zu  storo nu,
Po sw oju  rodynojfcu.
P isz lu  zazulu  
W seruju zem ho  
Po sw o ie lio  batejka.

* t  *
W orona łe ty t,
W isty  prynosyt:
„B ude tu rodynojka.e< 
Zazula łe ty t,
W isty  prynosyt:
„ N e bude tu tw ij b atejk o .“

P o s ilę  w ronę  
J V c u d zą  stronę,
P o  sw o ję  rodzin ę.
P o s ilę  kuku łkę  
W  su row ą  ziem ie,
P o  sw ego o jca .

* -j! *
fV ro n a  leci, 
fV ic śc i p rzy n o s i i 
, , B ę d zie  tu  ro d z in a .“  
K u k u łk a  lec i, 
f'V iesci p rzy n o s i:
„ N ic  będzie  tu  tw ó j o jciec *

W  pieśniach nawet obżynkowych kukułka 
kuje i kopy rachuje. Na Kusi czerwonej do­
tychczas wróżba, że kiedy we śnie kto zobaczy 
ze swego domu ulatującą kukułkę, to umrze 
mu małżonka albo narzeczona.

O tym ptaku między ludem polskim i ruskim 
istnieje podanie, że w grubej jesieni odrastają 
jej pazury, i zamienia się w jastrzębia. Na Po­
kuciu Ruś utrzymuje, że zazula w góry karpackie 
ulata na zimowisko.

W e r s a l .
(D ok ończen ie.)

Licha zapłata, jaką król za obstalowane do 
W ersalu obrazy zw ykł ofiarować, podwójną 
przynośi szkodę. Najprzód napełnia history­
czne muzeum niegodziwą bazgraniną; powtóre 
oswaja artystów z niegodnemi ich pęzla dzie­
łam i, do bezwstydności, że tak powiem, ich

Z1PKażdy z lepszych malarzy, gdy się nie może 
wymówić od nakazanej pracy, gdy bocznemi 
wiedzion względami, podejmuje się zadania, 
jakby z łaski biorąc paletę, co najprędzej lad 
ja  porzucił; myśli tylko o sławnych godzinach 
i pod wpływem takiego natchnienia spieszy do 
końca. Szczęśliwy, gdy umieściwszy u spodu 
swe nazwisko, tym sposobem okupując mierność 
roboty, zaniesie ją  do Tuileryow, by się co 
prędzej, sam pierwszy przed kolegami z mej

MyTowód śmiechu, choćby z własnego dzieła, 
zawsze miły dla Francuza. Ale tym sposobem 
artysta obojętnieje na odgłos tej sław y, ktoią 
sam dobrowolnie kazi; jedna się zm yślą, ze 
ieo-o imie może być przesłane potomności, obok 
niegodnego pęzla płodu; swą kunsztowną u- 
me traci, i zapał tern samem przygaszą, la k  
oziębiony artysta, stępiwszy najostrzejszy swój 
bodziec, przeistacza się mebawme w rzemieśl­
nika; już tylko dla lepszego zysku stara się 
swe prace wykształcać, i wspomnieniem jedy­
nie dawnego natchnienia utrzymuje swą sławę
dla korzyści. , ,

Z tego punktu uważane Muzeum wersalskie
szkodzi raczej, niż wzbogaca kunsztowmczą 

F ia$  rzeźb i obrazów, zamek wersalski po­

siada teraz innego jeszcze rodzaju pamiątkę, o 
której niegodziłoby się zamilczeć. Wskrzeszono 
tam bowiem sypialnią Ludwika X IV . podług 
zaręczenia przewodników, taką, jaką za czasów 
swych była, i z tychże samych utworzona ozdób.

Łóżko, jak  wiadomo, rozmaitemi kolejami 
przeszłe w ręce jakiegoś amsterdamskiego Zyda, 
wykupione za restauracyi było. Baldachin jego, 
pawilon i pokrycie, wszystko z gobelinowej tka­
niny, swą wypłowiałością o dawności istnienia 
twierdzą. Cały pokój bogatym i starym ada­
maszkiem pobity, balustrada zaś w około łóżka, 
klęczniki i krzesła, Starożytnej roboty, lecz 
świeżo odzłocone, psuja teraz nieco swą bły- 
skliwością harmonią wrażenia; lecz czas tego 
naprawić nieomieszka.

Tam dwie Madony, z której jedna zupełnie 
Rafaelskim wdziękiem się odznacza, i jak  mó­
w ią , jego pęzla, z całego wersalskiego zbioru, 
najpiękniejszem jest kunsztu dziełem.

Należy mi tu jeszcze wspomnieć o dwóch 
galeryach; lubo już wprawdzie one do pamią­
tek nienależą, i elegantkom raczej niż artystom 
zdają się przeznaczone, zasługują wszakże na 
uwagę. Jedna z nich teraźniejszego króla nazwę 
nośi (galerie de Louis Philippe).

Przecięta dwa razy w długości pięknemi ko­
lumnami, odznacza się szklannem pokryciem, 
przez które światło mile w nią spływa. Ściany 
i tam jeszcze osłonione obrazami historycznemi 
niepospolitych wymiarów, równej wszystkie 
wielkości i wartości prawie równej, a lubo w i­
dać pare pięknych Vernetówr, milsze tam jednak 
zajęcie znajdzie młoda pani, co śliznąc się po 
lustrownej posadzce, wyobraźi sobie, jakby się 
tam lekko wralcowało, niż surowe artysty oko.

Druga snadniej jeszcze wykwintne uczty na 
myśl przyzywa. Różnobarwnemi wizerunkami 
zmęczony wzrok w  niej przynajmniej spocząć 
może.

Prócz pięknego sufitu, dawnego stylu, z roz­
kazu cesarza odnowionego, nic tam do kunsztu 
pretensyi nie rości. Jedna strona z dużych pół- 
łukowrych okien światłem ją  napełnia, druga, 
ze zwierciadeł, naśladujących okna, je  odbija. 
W  przerwach okien i zwierciadeł duże świecz­
niki z globusami lampowemŁ prześliczny czynią 
efekt. Jest ich tam pięćdziesiąt i dwa, i należą 
do głów7nych ozdób teraźniejszego W ersalu.

Wchodząc do tej pięknej galeryi, zawoła­
łam, że tu dopiero poznać się daje monarchiczna 
ręka odnowiciela zamku tego. Przedtem bo­
wiem wszędzie przebijające się , jakiejś nie­
wczesnej oszczędności ślady, tak nieharmonizu- 
jące ze wspomnieniami W ersalu, wzniecają 
myśl, że chyba jakiś spekulant tę restauracją 
przedsięwziąść musiał. Pożałowałam wyrzekań 
moich na to skępstwo, co najpiękniejszy po­
mysł psuje, co zawsze obok prawdziwie pię­
knego przedmiotu, coś nędznego mieści, lub coś, 
co tylko udaje, że piękne. Tak uderzywszy
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się w piersi, już miałam mea culpa wyrzec, 
gdy przysunąwszy się do tych królewskich 
kandelabrów, w tył się raptownie cofnęłam, Ja­
kież niebyło podziwienie moje, kiedym się prze­
konała, że zamiast zbronzu, z drzewa są wyro­
bione; że piedestały zamiast marmuru, na wzór 
okiennic szynkowni paryzkich pomalowane, nie­
zgrabnie tylko marmur u d a ją ! .. .  Na teatralne 
dekoracye doskonałe świeciała; lecz komużby 
mógł przyjść pomysł, użycia ich na ozdobę 
głównej sali monarcliicznego zamku, zamku 
wersalskiego!

Zła nawet dla przyszłości rachuba; bo gdyby 
przyszło kiedy je  na licytacyą oddać, żadnaby 
kawiarnia paryzka nabyć ich niechciała.

Takim jest teraźniejszy W ersal. Nie trzeba 
jednak wnośić, że to nowe jego przeznaczenie 
odjęło mu dawnego osierocenia wyraz. Zeby 
te gmachy ożywić, żeby im dawne ruch i świe­

tność wrócić, trzebaby wskrześić dawne bur­
bońskie dwory, ubiegłe powrócić czasy. Każda 
inna jak  tu dworzańska złocista ludność, nie- 
przypada do W ersalu, i ma tylko przechodniej 
minę. Ci zaś, co zwiedzają codziennie Muzeum, 
tak giną w tych niezmierzonych galeryach, iż 
zdarzyło mi się z licznem towarzystwem prze­
pędzić tam dzień cały i w cale się niespotkać 
z równie liczną gromadą znajomych, także dnia 
tego historyczny zbiór zwiedzających.

W  miasteczku restauracye i oberże się pod­
niosły. Ogród zawsze pusty, zawsze głuchy, 
jakby p łakał swej przeszłości, smutne sprawia 
wrażenie. Słowem, jak  przed kilku la ty , tak 
i teraz możnaby porówmać W ersal do starej, 
opuszczonej faworyty królew skiej, która po­
stradawszy swe bogactwa, zastąpiła je  jakie- 
miś świecidełkami, w  fałszywe ustroiła się 
klejnoty.

P rzew o d n ik  roln iczo  - przem ysłow y
w miesiącu Czerwcu r. b. na Nrze 24. skończył rok czw arty . Z dniem 1. Lipca zaczął rok p ią ty , 
i wychodzić będzie regularnie dwa razy na miesiąc, każdego pierwszego i piętnastego.

Przedpłata w'ynośi półrocznie 9 złp ., czyli 1 talar 15 sgr., i przyjmuje się po wszystkich 
królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych i zagranicznych.

Nr. 1 i 2. Przewodnika rolniczo-przemysłowego zawierają następujące artykuły:
Życie fizyczne.— Rólnictwo (ciąg dalszy, z rysunkiem): O miejscow ości. W ybór płodów'. O wy­
wózce. O śile gospodarczej. Rozkład prac. O roślinach okopowych. Siew w radlanki. Obra- 
dlanie. , O radełkach. — O wystawach.

Życie fizyczne (ciąg dalszy). -— Zaproszenie na piąte powszechne zgromadzenie niemieckich 
rólniczych i leśnych gospodarzy wDoberan. Zapytania, które piątemu niemieckiemu rólniczemu 
zgromadzeniu do rozwiązania zadane zostaną. — O wystawach (dokończenie).

Z  końcem roku siódmego istnienia P r z y ja c ie la  lu d u , uprasza niniejszem wydawca S* 
łaskawych Czytelników, aby wcześnie w'najbliższych sobie król. urzędach pocztowych, lub | |  
księgarniach, przypadającą na następujące półrocze prenumeratę, w' kwocie 1  tal. sgr. 
(9 z łp .) , wcześnie złożyć raczyli, niechcąc doznać przerwy w odbieraniu co tydzień regu- 3* 
lamie wychodzących numerów. jt

Ernest tsiuither, księgarz i typograf. js

U E rn e s ta  G iin th era  w Lesznie i Gnieźnie wyszły i po wszystkich księgarniach są do
nabycia:

Lekcye i Ewangelie na wszystkie niedziele 
i święta całego roku

podług przekładu księdza J. W u j k a ,  S . J. ,  stosownie do Mszału rzymskiego,, 
wydał ksiądz A n t o n i  T y c ,  Proboszcz i Nauczyciel religii 

przy król. Gimnazyum w Lesznie.
C e n a :  Za pojedynczy nieoprawny eksemplarz, na zwyczajnym papierze, 1 i£ złp., czyli

7 h sgr-5 na pięknym welinowym papierze, zeszyty, z tytułem różnokolorowym, 10.]. zip.,, 
czyli 1 tal. 22 sgr. 6 fen. (Biorący książki tej kilkadziesiąt eksemplarzy razem , za daleko, 
tańsze ceny nabyć ją  mogą.)

N akładem  i drukiem E r n e s ta  G u n th era . w Lesznie. (Redaktor:  J.  Lukasiewicz.)


